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WSPOMNIENIE O LEŚNIKU 

Jerzy Stasiak urodził się 20 października 1956 roku.  

Po skończeniu szkoły podstawowej w 1970 roku rozpoczął 

naukę w Technikum Łączności nr 1 w Warszawie w klasie 

sportowej o kierunku teletransmisji. Trenując rzut oszczepem 

poznał Jacka Wszołę, który na długie lata został Jurka 

serdecznym przyjacielem. Chodzili do tej samej klasy przez  

5 lat. Wspólnie też pisali pracę dyplomową. Uzyskali za nią 

wysoką ocenę.  

Po ukończeniu Technikum, Jurek zdawał na Politechnikę. 

Zmienił jednak plany  pod wpływem swojego przyjaciela, który 

namówił Go na studia na Wydziale Leśnym SGGW.  Zawsze 

kochał przyrodę i naturę. Żył z nią w nierozerwalnej symbiozie. 

Pomimo, że w szkole średniej nie miał biologii, dostał sie za 

pierwszym podejściem z wynikiem bardzo dobrym. W 1982 r. 

ukończył Wydział Leśny SGGW z tytułem magistra inżyniera.   

W tym samym roku rozpoczął pracę w Nadleśnictwie Torzym - 

OZLP w Zielonej Górze, gdzie pracował do 1987 r., najpierw 

jako adiunkt, a potem nadleśniczy terenowy. W październiku 

1987 r. przeszedł do Naczelnego  Zarządu LP, gdzie krótko 

pracował w komórce kontrolnej,  a od marca 1988 r. w 

Wydziale Użytkowania Lasu. W maju 1989 r. został zastępcą 

naczelnika w Wydziale Organizacji,  Postępu Technicznego  

i Informatyki. Był współautorem „Informacji o stanie 

informatyki w biurze NZLP i okręgowych zarządach Lasów 

Państwowych" - dokumentu uruchamiającego formalne 
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procedury związane z tworzeniem SILP. Jurek odpowiadał za 

koordynację działań informatycznych najpierw w obrębie 

wydziału, a po jego zlikwidowaniu samodzielnie, jako główny 

specjalista. W maju 1995 r. został głównym specjalistą  

ds. analityki i sprawozdawczości w Zespole ds. Systemu 

Informacyjnego. W latach 1998-1999 był asystentem dyrektora 

ekonomicznego LP. W lipcu 1999 r. został kierownikiem zespołu 

ds.  modelowania SILP I i SILP II na stanowisku głównego 

specjalisty, a od kwietnia 2001 r. - głównym specjalistą do 

spraw budowy, konserwacji i rozwoju SILP. W styczniu 2001 r. 

przyznano Mu stopień funkcyjny dyrektora leśnego. 

Kiedy Wydział Informatyki został zrestrukturyzowany, 

Jurek nie chcąc przenosić się do zakładu mającego siedzibę  

w Bedoniu, przeszedł w lutym 2004 r. do Wydziału Urządzania 

Lasu, w którym pracował do końca. Tu okazał się niezastąpiony 

w sprawach wdrażania technik informatycznych w doskonaleniu 

zasobów danych planu urządzania lasu oraz inwentaryzacji 

wielkoobszarowej, jego wiedza była gwarancją dobrej realizacji 

nowatorskiego programu monitorowania obiegu węgla w lasach. 

Był lubiany przez współpracowników i kontrahentów. Solidny, 

spełniający obietnice, lojalny sprawie - zasługiwał na szacunek. 

Jerzy Stasiak przez długie lata działał czynnie  

w harcerstwie. Na obozy i zloty zawsze zabierał swoja ukochana 

gitarę. W ZHP osiągnął stopień harcmistrza. Udzielał się w wielu 

akcjach charytatywnych, odwiedzał biednych ludzi, domy 

dziecka, był ojcem chrzestnym dwóch sierot. Pomagał ludziom, 
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był bardzo wrażliwy na niesprawiedliwość i ludzką krzywdę. 

Potrafił wszędzie się odnaleźć i wybrnąć z każdej sytuacji. 

Zawsze wyciągał pomocna dłoń do każdego człowieka bez 

względu na jego przynależność społeczną. Zawsze 

uśmiechnięty, serdeczny, miły. Nikt nigdy nie widział złości czy 

niezadowolenia na Jego twarzy. Otoczony kręgiem przyjaznych 

mu ludzi. Nigdy o nikim nie mówił źle, wręcz przeciwnie – 

zawsze próbował każdego usprawiedliwić i wybronić. Bardzo 

kochał Rodzinę i wyrażał się o niej zawsze z troską i miłością. 

Lubił poważną literaturę, o charakterze polityczno-

historycznym.  Może  wynikało to z genów - wśród zacnych 

przodków Jerzego był m.in. Joachim Lelewel. 

W 2003 r. Prezydent RP odznaczył Go Srebrnym Krzyżem 

Zasługi.  

Gdy zmogła GO choroba, nie okazywał bólu, strachu, 

emocji, nie absorbował innych swoimi problemami. Do końca 

wierzył, że ją pokona, nie dopuszczając do siebie złowrogich 

myśli.   Bardzo kochał życie, nic od niego nie oczekując i cieszył 

się nim do końca. Miał jeszcze wiele planów, których niestety 

nie zdążył zrealizować. 

Odszedł w pokorze 5 marca 2007 roku, zostawiając 

rodzinę, znajomych i przyjaciół w ogromnym bólu.  


